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Wiadomości zagraniczne.

— Petersburg 31 Lipca. —
Jenerał adjutant hr. Orlow douiósł pod d. 7 

czerwca r. b. p. zarządzającemu ministerstwem 
sprawiedliwości, żc niektórzy anlorowie wyda­
ją dzieła dotyczące panowania N. PaDa, bez 
wyjednania na to szczególnego najwyższego ze ­
zwolenia. Po zastosowaniu do tego przypadku 
przepisów p raw a ,  okazało się że w art. 9  do­
datku do uslawy o zapobieżeniu i tamowaniu 
przestępstw , t. XIV. Zb. Praw (wyd. 1842 r.) 
w y ra żo n o :  » W  roztrząsaniu dziel historycznych 
i politycznych, cenzura broni nietykalności naj­
wyższej władzy, ściśle p rzes trzega jąc ,  aby«*w 
nieb nie było nic ubliżającego , tak rządowi ros- 
syjskiemu , jako tęż  rządom , zostającym w przy­
jaznych z ltossyą stosunkach ; równie też cen­
zura czuwa nad tera , aby gazety i dzienniki nie 
donosiły nic o osobie N. P an a ,  i o członkach 
familii ce sa rsk ie j , o uroczystościach i zjazdach 
u dw oru ,  bez szczególnego najwyższego ze­
zw o len ia ,  zakonimuuikowanego przez ministra 
dworu cesarskiego . « Lubo treść ogólna tego 
artykułu naprowadza na ten konieczny wnio­
s e k ,  że jeżeli kazano wyjednywać najwyższe 
zezwolenie na umieszczanie w gazetach i dz ien­
nikach krótkich w iadom ości, to tem bardziej 
wyjednywać należy takowe zezwolenie na w y­
danie całych książek o N. Panu i członkaeh fa­
milii ce sa rsk ie j ; gdy atoli w pomienionym a r ­
tykule wyraźnie o tem nie wspomniano , a ztąd 
wynika w ątpliwość, przeto J. C. i lo ść  na jw y­
żej rozkazać ra c z y ł ,  uzupełnić powyższy a r ­
tykuł i b io m  praw wyrażnem objaśnieniem: że 
Dap l a n i e  wszelkiego dzieła , opisującego w y­
padki, dotyczące N. Pana i osoby N. familii, 
należy wprzód wyjednać najwyższe zezwolenie 
przez  ministra dworu cesarskiego.

—  Wiedeń  2  Sierpnia. —
Z powodu małego napadu przez lud na pie­

karza mieszkającego na Leopoldsztadzie burmistrz

Czapka nakazał śledztwo względem chleba i 
przytem wykrył ‘rzecz całemu światu od daw ­
na dobrze wiadomą , że piekarze mieli zaw sze  
cbleb dwojaki,  jeden taryfowy dla rewizorów  
m agistrackich , a drugi muićj ważący dla pu­
bliczności. Dosyć że od wczoraj cbleb i mię­
so są tańsze. Drożyzna dzięki Bogu we w szys t­
kich prowincyach p rzem inę ła , a doniesienia o 
żniwach zewsząd są pocieszające.

—  Berlin  4 Sierpnia. —
J. C. W .  W .  X żę  Michał rossyjski przybył 

tu z Petersburga.
— Poznań  28 Lipcu. —

Oprócz p. Jarochowskiego , dyrektora tutej­
szego Tow arzystw a Kredytowego, który wczo­
raj po południu pod eskortą policyjną do S o n -  
ueouerga odwieziony zo s ta ł , aresztowano tu tak­
że lekarza Palickiego.

— Prowincya Nadreńska. —
W  Kolonii dało się uczuć trzęsienie ziemi 

dnia 29 lipca o gudz. 9  minucie 36 wieczór. 
W  Akwisgranie i Siegburgu gdzie trzęsienie 
było dość gw ałtow ne ,  oznaczają to zdarzenie 
o godz. 9  minucie 25 podobnież w Bopperd. 
Z ostatniego o>iasta P/tein i  M osel-Zeiluna do­
nosi : Nikt nie pozostał w dom u; wszyscy w y­
biegli ua ulice. Meble tańczyły w pokojach, 
dachówki trzeszczały  na dachach; piece i drzwi 
W piwnicach zawaliły się. Hałas podziemny 
podouuy był do tui kotu ciężko obładowanych 
wozów. Od skał odrywały się kawały. Woda 
W rzece Ren była w taktem p o ru sze n iu , że 
osoby pływające w czółnie wypadły w wodę. 
0  szczególnem nieszczęściu nic jednak jeszcze 
me słychać.

— Sa.tonia. —
Król Jinć w podróży swojej do okolic połu­

dniowych N iem iec, przybył d. 4 na kolei że­
laznej do Lipska i po krótkim zatrzymaniu się, 
wyjechał w dalszą podróż óo Alteuburga.

Przy końcu upłynionego roku ludność D re­
z n a ,  nie licząc w o jska ,  w n o s i ło  80 ,78 / dusz,
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między klóreroi 636 żydów. Cudzoziemców w  
przeciągu ostatniego roku meldowało się 70,209.

—  Moguncya  25  Lipca. — 
Spodziewany zbiór wina (reńsk iego )  prze­

wyższa pod względem 'ilości w szys tko ,  co nam 
najodleglejsza pamięć w porównaniu przedsta­
wia. Skutkiem też tego spadły jiiż znacznie ce- 
ny jego -. za 16 kr.  (27 grp.) dostanie butelkę 
dobrego do picia zdalnego wina.

—  B ruxella  1 Sierpnia. —
Journal de Brwocelles donosi, po nadejściu

wiadomości o nowym zamachu na życie “ la 
Francuzów: » Od kilkunastu dni policya belgij­
ska uwiadomioną była o t e in , źe dnia 28 lipca 
wybuchnie spisek na życic króla Ludwika Fili­
pa (wiadomo że zamach miał miejsce dnia 29). 
Doniosła ona o tein posłowi fraucuA iem u  W 
Dru.\elli,  który zawiadomił znowu Prefekta pa- 
ryzkiego i to skłoniło K ró la , iż przynajmniej 
przed 28 lipca nie ukazyw ał się publicznie.

— Paryż  3 L Lipca. —
Ludwik Bonaparte , Hr. de Saint L e u , by­

ły król boilcnderski (urodzony dnia 4 września 
1778 w Ajaccio ua wyspie Korsyce) umarł d. 
25 lipca w Livorno. \V dulu 24 rano tknięty 
został apoplexyą; zaraz potem popadł w sen 
lelargiczny i we 24 godzin po lenv umarł bez 
przesileuia, bez konwubyj. Miał lat 68. Je ­
dyny jego sy n ,  Ludwik Napoleon , który uszedł 
był niedawno z cytadelli H am , znajduje się j e ­
szcze w Loudynie. Hrabia de Saint Len żyt 
od kilku lat w odosobnieniu. W  chwili jego 
śm.erci mkl nie był przy nim prócz młodzień­
c a ,  którego wychowaniem się zajmował. Nie 
wiadomo j e s z c z e , co jego testament opejn.ute; 
m ajątek jego  nie był wielk i;  szacnją go na 60 
tysięcy fr. renty (rocznego docbodu). Z braci 
Napoleona , żyje tylko jeszcze  Hieronim , xźę  
Montro r t ,  były król W estfa lsk i ,  urodzony 15 
listopada 1784, który teraz przebywa we Flo­
rę ncyi.

Rząd papiezki prosić kazał przez  swego Nun- 
cvusza vi' Paryżu o udzieleniu, mu wszelkich do­
kumentów dotyczących prawa o kolejach żela­
znych i ich budowy.

' W  Gazet te des Tubutiau.c czytamy: Józef  
Henry miał nadzieję otrzymać b iu t  na koncert 
i tvm sposobem znajdować się bliżej balkonu, 
gdzie Król zajmował miejsce z sw ą familią. Te- 
gu biletu o który się siarał u wielu osób, nic 
mógł otrzymać i zapewnie tej okoliczności Król 
winien je s t  swe życie.

Pomimo wszelkicb poszukiw ań,jakie  czyn io ­
n o ,  nie znaleziono dotąd żadnej z k u l ,  któremi 
nabite były pistolety.

Heniy m u ł w swoim warsztacie około 20  
robotników i płacił sam 3006 fr. komornego, 
t a k ,  źe zapewne je s t  wyborcą. W  4lej kom­
panii pierwszego batalionu gwardyi narodowej 
jest kapralem. W y zn a ł ,  źe ju ż  przed cz te re ­
ma tygodniami będąc w Tuileryach na warcie, 
opatrzony był pistoletami; ale w ow czas z a ­
niechał swego zamiaru nie chpąc z luńbić mun­
duru. Miał także oświadczyć, źe nie miał ża ­

dnej opinii politycznej. O pow iadają , że płoche 
postępowanie zmarłej przed rokiem jego żony, 
nadwerężyło jego umysł.

—  Londyn  1 Sierpnia. —
Na wczorajszem posiedzeniu zby niższej w 

jeńeralnym komitecie przyjęty został bez ź a -  
ouej zmiany bil lorda Russell regulujący cła od 
cukrn. Rozprawy poprzedzające ło przyjęcie  
były W ogólności bez in te re su , ile że p. inglis, 
jeden z głównych przeciwników p lanu ,  z góry 
oświadczył,  źe po głosowaniu nad wnioskiem 
lorda Bentinck, wszelka nadzieja odrzucenia 
planu była p ró ż n a ,  i dalszy przeto opór byłby 
znienawidzonym i oburzającym. Pomimo to za ­
proponowano kilka dodatków, ale uiiały one ten 
łos źe przez samych proponentów cotnione zo­
stały, i dla tego nic zasługują ua wymienienie. 
P rzy  rozprawach nad jednym z tych dodatków, 
który żądał dla kolonistów zachadnio-indyjSKich 
dłuższej protckcyi ce ln e j ,  zabyał głos p. Goul- 
b u rn ,  sam będąc właścicielem p lantacyj,  i o -  
św iadczył,  że interesom zacbodnio-indyjskini już  
bynajmniej się nie pomoże przez jedną lub dru­
gą zmianę przedłużonego środka , ale tylko przez 
to ,  jeżeli ministrów io przyspieszą ś rodki,  w 
których zaciiodnio-ind,jskie kolonie znajdą n*j 
pewniejsze wynagrodzenie za odebraną iui ce l­
ną p ro le k e y ę , w szczególności zrównanie ceł 
od duwozów w koloniach angielskich produko­
w anych ,  z o p u ta m i od angielskich spirytusów, 
ja .uleż ułatwienie przenoszenia się wolnych ro ­
botników do kolenij. Tak kanclerz izDy sk a r ­
bowej p. Wo»d ja k  i sam lord Russell dau na j­
wyraźniejsze za p e w n i jn ie ,  że iu te m a w  
nij w wymieniowym względ**® “*• ‘P uszcLą z 
oka.

Gdy kwesty* dotycząca cukru uważana już 
je s t  za rozlrzygniętą  ua korzyść ministrów, ca ­
ły  dwór królewski uda się dnia 4go sierpnia w 
towarzystwie Królestwa belgijskich na wyspę 
W ight.

Sian handlowy w Greenock prześle w kró t­
ce panu Peel srebrny massit d z b a n , w dowód 
wdzięczności za bil zbożowy i za wymowne i 
pomyślne w spareie ,  jakiego udzielił na korzyść 
wolnego handle.

Pojeunawczy sposób postępowania nowego 
Papieża przy jego wstąpieniu na Stolicę Apo­
stolską , w ywarł najpomyślniejsze w rażenie w 
całej Anglii.

— M adryt 2 6  Lipcu. —-.
Nad granicą Portugalii stoi 36 ,UDU wojska 

hiszpańskiego, które w razie potrzeby mogłoby 
w kroczyć do Portugalii.

Bal dary  p rzez  królową Izabellę na cześć 
imienin królowej m atki,  odbył się w k ró lew ­
skim ogrodzie el Cassino, trw ąt do rana i zna j­
dowało się na  nim przeszło  566 osób. Królo­
wa tańczyła wiele uietylko z kilku panami hi* 
szpańskiem i, ale także z adw okatam i,  kupca­
m i, a uaw et wezwała .naczelnika umiarkowane­
go Stronnictwa ooozycyjncgo , p. Paeheoc , aby 
je j  rękę  do tatica podał; ale ten wymówił się 
te m ,  źe jako  A ndaluzyjczyk, tańczyć się nic
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uczył. Poseł angielski z powodu słabości nie
był pa balu.

—  Rzym  24 Lipca.  —

Konsystorz na d. 27 b. ra. naznaczony, bę- 
d iie  bardzo ważny. Nie tylko bowiem Kolle- 
gium Kardynałów potwierdzi wybór trzech bi­
skupów, ale nadto sądzą ,  że Papież zawiadomi 
publicznie o przygotowanych zmianach w s łu ż ­
c e  publicznej. Ze kardynałowie Gizzi i S e ra ­
fini zostaną sekretarzami Sianu do spraw w e­
wnętrznych i zagranicznych w miejsce k a rd y -  
nałów Matlei i Lam braselimi, zdaje się być 
więcej niż prawdopodobueiu. Kardynał Tostt 
ma w miejsce kardynała Serafini zostać nadin-  
tendentem Acgue e S lrade.

Bawiący tu od kilku tygodni x ź ę  Kobert Li­
chnowski przyjęty  został w liczbę duchownych 
nadliczbowych szambelanpw Jego Swięlohłi-  
wości. ‘

—  K onstantynopol  22 Lipca-
Mehmed Ali P asza ,  wicekról E g ip tu , po od. 

byciu ua wyspie Rodus dwudniowej kw arau ta-  
ny, przybył tu d. 19 wraz z wnukiem swoim, 
Haroid Bejem i licznym orszakiem. Saoi Pasza 
znajdował się ńa wysłanym po niego parostatku 
marynarki tureckiej E sseri D ze d id , orszak zaś 
je^o  na egipskim parostatku Sint. Pierwszy z 
tycb parostatków przy wpływaniu do Bosforu 
dał salwę z 21 w ystrzałów działowych, na któ­
r e  odpowiedziały stojące w porcie fregaty t n -  
reckie 19 wystrzałami. Mehmed Ali wysiadł w 
przygotowanym dla siebie domu Rifa Paszy w 
Orla-Koi i w' pół godziuy polem otrzymał za­
proszenie do sera ju ,  gdzie przez Snltana z wiel­
ką uprzejmością i odznaczeniem przyjęty zo­
stał. W czoraj uaoiiestnik Egiptu odwidził urzę- 
downie W .  W ezyra  Reuf Kaszę w P orc ie ,  a 
następnie oglądał groho wiec Sułtana Mahmuda 
i meczet Zofii. Po powrocie do O rla-K oi, od- 
widzohy został wzajemnie przez W . W ezyra .

Były marszałek dworn i Seriasker, Ri$a‘ Pa­
sz a ,  mianowany Został ministem handlu w miej­
sce Sarim Efendego , który zpensyą  1 5 ,0 0 0 pla­
strów otrzyma! uwolnienie.

Seriasker Chosrew Pasza dawał d. 18go dla 
Sułtana świetną u c z tę , na którą wszyscy dy­
gnitarze osmąuscy zaproszeni byli.

R ad ca  poselstwa tureckiego w P aryżu ,  x żę  
Caliimachi, mianowany został tymczasowie po­
słem tureckim przy  dworze angielskim.

Z Smyrny donoszą , źe piraci greccy niepo­
koją znowu wody Archipelagu, w  skulku cze­
go angielskie i tureckie wojenne okręty miały 
wypłynąć ua ściganie ich. Ci rozbójnicy w y­
je d l i  na ląd wyspy Samos, złupili tameczny 
hlasztór,  a przełożonego okrutnie zamordowali.

KttjEiiinitości.

XIAŹĘ CONTI.
(Ci,-u; d a ls z y . ' _

T u  o z w a ł  się n ie z w y k ły  szeiest w p rz ed p o k o ­
j u ,  a x iężua  jak t ru p  pob lad ła .

„ T o  p ew n ie  o u !  z a w o ła ła  pani B o u rb o n ,  s ta -  
w a ją c  p rz ed  x iążęc ie ,n  , j a k g d y b y  go chcia ła  z a ­
słonić. P rzychodzi  nioże aby nas zam ordować! O 
mój B o ż e ,  có żem  u c z y n i ła ! "

„Nie  lękaj się pan i  n iczego! Uspokój  s , ę ! J a k ­
kolwiek wielkie  jest n ieb ezp ieczeń s tw o ,  nie d ą js ię  
za t rw o ży ć  ; na jlepszym  ś ro d k ie m  o b ro n y  jest  ozię­
b łość  , k tórej nic w zruszyć  nie z d o ła  A z resz tą ,  
ja tu je s te m ;  czegóżbyś  pan i  m ia ła  się o b aw iać?"

Szm er w  p rzedpoko ju  zb liża ł  się coraz b a r ­
dziej , a nagle r o z w a r ł y  się podwoje .

* x *At
Oznajmiono kró la .  Przez jakiś czas k ró l  za­

t r z y m a ł  się u d r z w i , nap rzec iw  obojga zm ieszanych  
ko ch an k ó w ,  sp o g ląd a jąc  z zadziw ieniem  ua z ła m a ­
n ą  szpadę  i p o b la d łe  oblicze sw oje j  córki.  Co się 
tycze  xcia  C o n t i ,  ten  s t a n ą ł  z uszanow aniem  o -  
p o d a l , lecz nic sp u śc i ł  oczu ku  ziemi.

„ C ó ż to  j e s t ,  p an i?  Co znaczy  to zmieszanie, 
jakie na jej tw a rzy  p os trzegam ? Z k ą d ż e  ta szpada 
z ł a m a n a ,  i czemu x i ą i ę  Conti  u pani się Z D a j d u j e ? "  

Xiężna  nie odpow iedz ia ła .  ,
„P rz e c ie ż  pani kilka s łó w  na swoje  w y t ł ó m a -  

czenie  się p o w ie s z ;  bo jeźli  d łu ż ć j  tak milczyć 
b ę d z ie s z , pow ezm ę to m n ie m a n ie , iż jesteś ba rdzo  
w in n ą ."

,, Jeźli^ W asza  K ró le w sk a  Mość p o z w o l i ,  to ja 
w y t łu m a c z ę ,  i...“

„ P r z e d c w s z y s tk i e m , mój p a n ie ,  w jakim żeto  
s tro ju  p a n a  tu w idzę?  I  d ła  czegóż nie p rz y sze ­
d ł e ś  zaraz  po  swojcin p rz y b y c iu  do  m nie  , z ło ży ć  
m i n a leżn e  u sz a n o w a n ie ?  Je s te ś  t u t a j , a ja nie wiem 
o tem  ? i zdy lm ję  cię tu u xięzny?  n a w e t  nimeś 
jeszcze sw o ją  m ałżonkę '  o d w id z ił?  P r z y b r a ł e ś , 
x i ą ż ę , dz iw ne  zw yczaje  w P o lsce ."

„ P y ta s z  Sire , co tu c z y n i ę ;  ż ą d a s z ,  a b y m  o-  
tw a rc ie  a. to b ą  m ó w ił .  D obrze  w i ę c ,  b ę d ę  m ó w i ł  
o twarcie!  Być m o ż e ,  iż m am  p r a w o  do t e g o ;  b y ­
ł e m  ci bow iem  p ra w ie  r ó w n y m ;  odernnie ty lko  
z a leża ło  zostać k ró ie in  i dozn aw ać  odpowiedniego  
uszanow ania .  Je s tem  twoim p o d w ł a d n y m ,  tw oim  
k r e w n y m  i  czyn i łem  d o tą d  w s z y s tk o ,  co b y ło  w 
mojćj m ocy ,  aby  o d pow iedzieć  o b o w iązkom  jakie 
ta p o d w ó jn a  zaw is łość  n a  m n ie  w k ł a d a ł a .  Lecz 

' W a s z a  K ró le w sk a  Mość o d d a la łeś  mię zaw sze  od 
swojćj osoby, jak g d y b y u i  b y ł  z b y t  śm ia ły m  n a ­
trę tem . P rzypom nij  sobie  S ire  , iż  n igdy  o ż a d n a  
ł a s k ę  nie p ros i łem .  C h c ia łe m  ty lk o  sprawiedli- i  
w o ś c i ,  c h c ia łe m  ty lko  twojego u z n a n ia ,  a jeźli 
m i wolno jest to szczerze pow iedzieć  , tw o je j  p r z y ­
chy lności .  Pow ołano  mię n a  t ro n  , ja s ę go zrze­
k ł e m ; W a s z a  K ró le w sk a  Mość ro z k az a łe ś  ini su ­
row o  p rz y ją ć  g o ,  b y ł e m  p o s łu sz n y .  U d a ł e m  się 
jak b łę d n y  ry c e rz  w drogę  po tę  k o r o n ę , k t ó r ą  
mi p rzeznaczyłeś .  Z am ias t  n i e p r z y ja c ió ł ,  z n a la ­
z łe m  tam z m iennych  s t ro n n ik ó w ,  ‘'zam iast  w a lk i ,  
m us ia łem  w chodz ić  w  u k ła d y .  W te d y  to p rz e ­
ko n a łem  się S i r e ,  iż jestem niezdatny,,,* do  nosze­
nia p u rp u ry .  Moje lepsze uczucie  sam ego siebie, 
w e z w a ło  mię do p o w r o t u ;  o d r z u c i łe m  w sze lk ie  na ­
m y s ły  , jestem tu  znow u w  .nojój o jczyzm e , w p r a w ­
dzie juz me jako k r ó l ,  lecz z a WSze j . s z e z e  jako 
w olny  X.ązę ze k rw ,  k r ó l e w s k ie j ,  i nadzieję,
ze  w k ró tc e  now enn czynam i pozyskam  zaufanie  
narodu .  D o p ro w ad z ę  do teg o ,  iż  k ra j  , k tó ry  mię 
k ró lem  o b r a ł ,  a p o tem  ód  siebie o d e p c h n ą ł w w -  
w u  ze w s ty d em  p o w r o tu  „  ź ą ł , ay.

k r o i  ś ru t  n a ł  ty c h  s łó w  z uwag<l > t a z  naj, ,in,ej - 
szej oznaki n i e c h ę c i ,  a n a g le o b róc iw szy  się do 
swój r ó r k i , r z e k ł :

•jO jhiść nas p a n i / '
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X iężn a  ą k ło u i ł a  się sm utno  i odesz ła  n a ty c h ­
m iast .  ( D  c. n .) .

P rze b ie g ły  kom isan t. N ied aw n o  w  p e w n y m  
zajezdnym  d o n u  w S z tu tg a rd z ie ,  gdy w ła śn ie  o -  
b ia d  p rz y  talde d^hote r o z d a w a n o ,  w chodzi  m a ły ,  
g a r b u ty  c z ło w ie c z e k ,  za k tó reg o  okazanie m się w 
f l i ,  w szyscy  licznie zgrom adzeni  goście jed n o g ło ­
śnie kichać  zaczęli. „ T a m  do  licha !“  z a w o ła ł  je­
den z sp ó łh i i  si idn ików . „ ż k ą d ż e  ham w szys tk im  
w jednej  chv. iii t ak a  ochota  do  k ichan ia! ' '  Ja  
to jestem p i /  t c z y n ą  t e m u o z w a ł  się ga rhusik ,  
k t ó r y  nie m a ło  tą  sw o ją  s z tu cz k ą 'c ie szy ć  się zda­
w a ł .  —  „ J a k  to !"  rz< cze ktoś inny. „ C z y  p an  je­
steś c z a ro w n ik ie m ? "  — „ N i e ,  moi p a n o w i e ,  jestem 
p o czc iw y m  c z ło w ie k :e m ,  a w szczególności a jen­
tem  p e w n e j  f a h ry k i  ly ton  u w  M a g d e b u rg u .  Mie­
liście p anow ie  sposobność  p rzek o n ać  się o dobroci 
naszego to w a r u !  Któryż, w ięc  z p an ó w  życzy  s o ­
bie  p a k ie c ik u ? "  W  oka m gnien iu  p r z e d a ł  p rz e m y ś l ­
n y  a jen t  5o  fu n tó w  swojej tabak i  i u d a ł  ,->ię na ­
tychm ias t  do innego  hocelu ,  gdzie  m u  ró w n ic  p o ­
m yślnie  się pow iodło .

— G d y  p rzy  k o ń cu  zeszłego  miesiąca w e  F r a n -  
eyi u p a ły  p rz e c h o d z i ły  3 o  stopni i w Anglii  b y ły  
n a d e r  d o k u c z a ją c e ;  w S z w e c y i  w  dn iu  S. Ja n a  za­
m a rz ły  w o d y  a rośl iny  zup e łn ie  zosta ły  uszkodzone.

—  J e d n a  z gazet ang ie lsk ich  og łos i ła  u w ag ę  n a ­
s t ę p u ją c a :  „ G d y b y  kto p r z e d  h . Jk ą  la ty  m iesz­
kańcom  J łom ford  , B ren tw o o d  i t. d. ,  b y ł  p o w ie ­
d z i a ł : n i iśc ie  w asze  m leko  do  L o n d y n u ;  to b y  go 
w y ś m ia l i ;  a t e raz  za p o m o cą  kolei ż e l a z n y c h , n a j ­
w iększy  h a n d e l  |Z sto l icą  p r o w a d z ą .  J a d ą c  ko le ją  
JEastern , w idzieć  m ożna  w ag o n y  um yślnie  dla tego 
a r t y k u ł u  p r z y r z ą d z o n e ,  n a p e łn io n e  cy n o w cm i n a ­
czyniami w  form ie  k o szo w e j ,  a że  w  ty ch  oko­
l ic a ch  jes t  w ie lk i  dosta tek  m le k a ,  a za tem  nie f a ­
b r y k u j ą  go i naturaln i*  dow o ż ą  do L o n d y n u ,  zo­
s ta w ia jąc  f a b ry k a c y ę  n a tu r a ln y m  f a b r y k a n t o m ,  to 
j e s t  k ro w o m .

  P a n  Maciej c h c ia ł  odw iedzić  sw ego niegdyś
szk o ln eg o  k o leg ę ,  teraz  bogatego dziedzica p. J a n a ,  
k t ó r y  w ła śn ie  w y c h o d ź ’! z l i ran iy  z d u b e l tó w k ą ,  
g d y  Maciej z a j e ż d ż s ł  do  niego. „ C ó ż  t o ,  czy na 
p o lo w a n ie ? "  zap y ta ł .  „ N i e ,  o d p ow iedzia ł  J a n ,  
w i ta jąc ,  u p rz e jm ie , w y s z e d łe m  ty lk o -zab ić  mego 
s ta rczo  w y ż ł a ,  k t ó r y j u ż  chodzić  nie m o że ."  W i e r ­

ny  pies l e ż a ł  w bliskości p c a  p ło te m .  P an  J a n  
z m ie rzy ł  do n iego ,  p a ln ą ł  i na miejscu życie  m u  
o d e b ra ł .  Ale pan Maciej o b raz i ł  się tern n a d z w y ­
c za jn ie ,  i nic w y s ia d a ją c  z n a j ty c z a n k r , pow iedzia ł :  
„ B ą d ź  ż a r ó w  mój J a n i e ,  niech m nie  Bóg b ro n i  i 
z ach o w a  od przy jac ie lsk ich  s tosunków  z tak n n  c z ło ­
w ie k ie m ,  Który na jw iern ie jszem u s łu d z e  i na jczu j­
n iejszemu s t r ó ż o w i ,  na  s tarość  ła s k a w e g o  ch leba  
o d m aw ia ."

— O b e rż y s ta  w  N . . .  k u p i ł  konia  od h a n d la ­
r z a .  i nap isano  k o n t r a k t ,  w  k tó rym  o b e rży s ta  ka ­
za ł  z a g w a ra n to w ać  sobie k u len ie ,  nosaciznę i g r y ­
zienie sk ó r y ;  jakoż han d la rz  z a g w a ra n to w a ł  m u  
te t rzy  b ł ę d y .  H a n d la rz  o d p ro w a d z i ł  m u  do d o ­
m u konia. Na d rug i  dzień wjdzi o b e r ż y s t a ,  że  
koń k u le je ,  ebee  go oddać  h a n d la r z o w i ,  ale ten 
po w iad a  , i c  z a g w a r a n to w a ł  m u kulenie. O b e r ­
żysta  i d z i e 'd o  s ą d u , ale tam p r z e g r y w a  sp ra w ę ,  
gdyż, w y ra źn ie  kulenie  j i s t  z a g w a .a n lo w a n e .  Bie­
d n y  o b e rży s ta  idzie sm utny  z k o n t rak tem  w rę k u  
d o  d o m u ;  w tein spo tyka  go znajomy fak to r  a w y ­
p y taw sz y  się o p rzy czy n ę  sm utku  , rzecze  d o  niego: 
Sliszy pan! czy pana  koń k u le je ?  — T ak  j e s t . — A 
czi on ma nosaciznę? — Ma nies te ty .  — A  czi on  
gryz ie  skó rę?  — N ie ,  sk ó ry  nic gryzie.  — N o !  to 
on  go musi o d e b r a ć ,  bo i to jest z ag w aran to w an e .  
Jak  oż h a n d la rz  m u s ia ł  o d eb rać  konia i o d d a ć  p ie ­
n iądze.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

O d  d n ia  i3  do d n ia  i 4  S ie rp n ia .
W odzick i  W ł a d y s ł a w  h r . ,  Melly  G eorg ,  H u c h -  

h e r g  K aro lina  ob .,  K o rp u lu s  M a u ry c y ,z  P o * k i ;  —  
D ip n e r  F ran c iszek ,  P e rk s  F ran c is zk a  oli., P c rk s  
W ilcb e lm ,  Degilia  F r a n c i s z e k ,  Podu ska S ab in a  
ob.,  H o r ix  Jar,. B o r e c k i  A dam  ob., Kosilski A n to ­
ni,  P ie ro  Antoni G e rv a ix  K o n s tan ty  kopi an  cos- 
ross .,  z G a l ic j i .

y j e c h a l i . z K ra k o w a .
P c rk s  W ilcb e lm ,  Dipnci* F ranciszek , W y z n i -  

k iewicz J a n ,  M i c h a l e c k i  Jó z e f ,  L es iew sk a  P e lag ia  
ob.,  L asock i  Jgneyy ,  Krpjbicli  K a ta rz y n a ,  Z b o r o w ­
ski P r o s p e r  h r . ,  do Polski; - -  B orow ski  B e n ia m in  
ob.,  B e C a t s o w  Ja k ó b ,  T a rk o w s k i  p u ł k o w n i k  ces. 
ross .,  do G a l ic j i ;  — P a r isc r  A do lf ,  Scholz K a r o l ,  
do do  Prus.s.

Doniesienia Urzędowe.

Aro m  > D. T.
S ę d z i a  T k y b l n a J i j  

Kominisarz upadłości handlowej 'Szymona 
Tymberg.

W zyw a wierzycieli jako to :  Kalmana Weiti- 
berg , 1 /ajasza H nrow ieza ,  Malela Blateis, W o l­
fa S zenberg ,  Abrahama Adelung, Leibla Beer- 
o i a n , Kopia W e r n e r ,  ALrabama Gumplowicz, 
Józefa Krengel , I scn b c rg a , Edw arda K lug, Ka­
rola L ie rha iner ,  Kat bana Lipnera i handel pod 
firmą G. G. F .  Mej e r  cl Gomp. w W rocław iu ,  
aby w dniu 3L Sierpnia b. :>”oku ó godzinie 
10 rano w sali Audyeneyonalnej Trybnnału W y ­
działu 1- przed podpisanym Sędzią Koinmissa- 
rzem prawnie stawili się celem podania w myśl

art. 44 K. H. K. 111. potrójnej listy, p o t r z e ­
bnej liczby Syndyków tymczasowych.

Kraków d. 30 Lipca 1846 r.
(3r.)  A. K arwacki.

Prawnie zajęte ruchomości jakoto : komoda, 
łóżko ,  stoły, so la ,  laudszafty, zegar  ścienny i 
kieszonkowy i inne w drodze exekucyi Sądo­
wej sprzedane zostaną przez publiczną licy la -  
cyą w dniu 18 Sierpnia r .  b o godzinie 10 z 
rana przed Sukiennicami M. Krakowa za  goto­
wą zapłatę w monecie s rebrnej courrant.

Kraków d. 11 Sierpnia 1846 r
Paweł W ięckowski K, S.


